

to k rótkoterminowe zadanie dla wszystkich wesołków, którzy potrafią opisać: 

• NAJBARDZIEJ ZABAWNĄ AFERĘ W KLASIE LUB NA PODWÓRKU 

• NAJDZIWN IEJSZE ZDARZENIE, W KTÓRYM UCZESTNICZYLI, 

LUB KTÓREGO BYLI ŚWIADKAMI . . . 

• NAJRADOŚNIEJSZY DZIEŃ W ŻYCIU 


Wypowiedzi adresowane do Ligi Reporte¬ 
rów z dopiskiem „Pączek humoru.''' powinny 
być zwięzłe; można dołęczyć rysunek! 

Autorzy 10 najlepszych prac zamieszczo¬ 
nych w„Świecie Młodych" otrzymają nagrody 


„latające LABORATORIUM” 
BADA SKAŻENIA POWIETRZA 

PIOTRKÓW TRYBUNALSKI (PAP). Gorał Cłęściej ł lotniska Aeroki 
bu Ziemi Piotrkowskiej srartuje do „zwiadowczego*' lotu An-2, oa 
którego pokładzie, obok |jilotów, znajdujii sie pracowr^icy Piotrkow¬ 
skiego Ośrodka Badań i KontroltŚrodowiska, uzbrojeni w specjalisty- 
czoą aparatuf^ pomiarowy, Ośrodek w Piotrkowie, współpracujący 
ściśle z Instyiuiem Podstaw Inżynierii Środowiska PAN w Zabrzu, 
został włączony do europejskiego programu badawczego. Dziś jed¬ 
nak program^ działania tej placówki koncentruje sią nad ważnym dla 
woj. piotrkowskiego zagadnieniem Stanu środowiska naturalnego 
przed uruchomieniem Betchaiows^kiego Zagłębia Górniczo-Energety¬ 
cznego. Dziesięć lotów wykonanych wbr. przyniosło pierwsze wrynikł 
badań zawartości w powietrzu dwutlenku siarki i tlenku azotu, W przy¬ 
szłości „I atające la bo rai orium nie h^dz le ! i ą ogra niczaó wyłącznie do 
badań atmosfery. Lotniczy zwiad w połączeniu z fotografią pomoże 
skutecznie chronić także fauną i florą oa powierzchni zierni. rtokł 


specjalne - książki z dedykacją Szefa Ligi Re¬ 
porterów. 

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 30 
kwietnia br, 

(Szczegóły w 43 numerze 

Starożytna medycyna 
spisywała się nieźle 

ZSRR (PAP). Uczonym białoruskim urJaio Sią odkryć kolejną kartą 
hi^itorii niedytyrły. Analiza „zi^obyfzy ' art hitłlogów pn/woHla ruu- 
kowrimi / ln'^lylkiUi Iransluzji Krwi i Instytutu Fi/ykk Akademii -^^auk 
błalofu^kit.-j SSR pcilwiL-rd/it wysoki poziom ‘iztoki lekarskiej itafoż^l;' 
nył,h r^kula^H^w. Zdjątia renigcnou."^kio /ąbim wyovjnyth w epoce 
brązu i 'Uim |>rmcv ich l«zonra świaik/a o nio byK‘ jakk h umiejątnoC- 
{'iai.h óvwit jąinyrb mt^rlyktiw, Ktil uśniiorzarMii ar^/enikienj, trzymano- 
gin lak długAi, dopóki Irudzna nie przeżarła korzenia ząlxi wiedy 
wyrywano go bez Tipecjalrtyth irudnoiri. Wiele w-^piikze^Nn^j^h środ¬ 
ków- mą-dycyny ludowej stosowano na irrv'turiurii olx'tnej Biak>ru>ijLiZ' 
w pierwizyf h wirkarh naszej f>dkr^'te Lim gliniane puzderka, 
pochodzące z X wieku, zachowały reiiziki esencji cebuli, kminku i lecz¬ 
niczych ziół leśnych. Ekstrakty środkóws- {>durząjący{.h slo&ow-ano jako* 
skuti-eziu* lekarstwa jirzeciwbcilmye. (kl) 



• Jak się porozumieć? 

0 Jak przekroczyć barierę ciszy? 
0 Jak zrozumieć nie słysząc^ 
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Oto pytania, na które stara się t>dpo\vłcdzicć Marek 
Si^ymański w swoim fotoreportażu na str, 5 


Trwają roboty pr^¥ rekonstrukcji szybu Dasz-ewo-l^ Prace prowadzi 
bryg^ da z Przedsiębiorstwa Na hy i Gazu z Ptły M a ją one na celu zbada nic 
zasobności złoża. Pracemi kieruje kierownik wiertni Wojciech Pudełko. 
Na zdjęciu: prac« prsy wymiarri# prewenfora', który umożfiwi poćwter- 
canie złoża prowadzi brygadę Stanisfawa Mazura 

Fot. GAf>Jerzy Undro 


MlNmARY 
1 STAHTl 




(Inf.wK). Niezwykle atrakcyjnie przedstawia slą kalendarz tegorocznych 
stanów mlnikarowców. Już 26 kwietnia odbędą sią pierwsze międzynarodo¬ 
we zawody, które w swoim mieście organizuje Sekcja Mini karowa przy TPD 
Cieszyn. Następną imprezą również w międzynarodowe] obsadzie prze pro- 
wadzą konstruktorzy Kłodzka 23 maja. Tydzień później (31 maja) ko-lejnystart 
w Cieszynie. 

Zawody o puchar „Świata Młodych” zlokalizowane zostaną w Starachowi¬ 
cach. Dokładny termin ich rozegrania jeszcze nie został ustalony, ale wiado 
rrio, że odbędą sią one pod koniec września. Ale to nic wszystko. Cieszyn 
i Kłodzko chcą efektownie zamknąć tegoroczny sezon jesiennymi zawodami, 
planowanymi na miesiąc sierpień i październik. 

Z tego wynika, że mlnikarowcy nie bądą się nudiić Ze wzglądu na coraz 
bardziej wirasta jącc zainteresowanie budową,,wózków” 1 samą rywalizacją, 
zmodyfikowany został regulamin zawodów. Oo szczegółów wrócimy nieba 
wem. Przewid-uje sią również wprowadzenie trJfech oddzielnych kategorii, 
wiekowych: 8-1 blat, 11-13lat i 14-16lat 

Uwaga konstruktorzy: redakcja „Świata Młodych " nie dysponuje piana¬ 
mi min Ikarów. Można je otrzymać, za zalic/eoicm pocztowym, od mini k a 
roweów cieszyńskich. Piszcie na adres: Sekcja Min i karowa TPD, ul Szyma 
nowskiego 3/22, 43 400 Cieszyn, (zpj 


Fot Z. Przybyłowski 
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NIE NISZCZMY 
PTASICH 
GNIAZD! 

Zbliża qkres wylęgowy ptactWi, klb- 
re swyfri śpiewem umila oam codjrienne 
życie- C^y Zi^ów dojdzie do głosu □ niektó¬ 
rych z nas duch bezmyślności i głupoty? 
Co chcę przez to powiedzieć? Otóż oba¬ 
wiam się, że znajdzie się wielu takich^ 
którzy będę chcieli powiększyć swoje ko^ 
lekcje jaj różnych ptaków o nowe gatunki. 
Będą także i tacy, którzy zaczną wybierać 
młoda pisklęta z gniazd wyrządzając w ten 
sposob ogromne zło. Amatorzy zbierania 
jaj ptasich często się tłumaczę, że zabiera > 
ląc jedno jajo z gniazda - większej szkody 
nie wyrządzają. Słowa te świadczą o ich 
bezrnyślności, bo przecież wicimy, że wię¬ 
kszość ptaków jest bardzo pfoebliwa i gdy 
zastaną swoje gniazda naruszone mogę 
na zawsze je opuścić i pisklęta już się 
nigdy nie wylęgną. 

Cży i tego roku wiele Z tych ptaków, 
które mają się wylęgnąć nigdy nie poszy¬ 
bują wysoko po niebie tylko dlatego, że 
istnieję ludzie, którzy nie umieją spojrzeć 
właściwie na otaczający nas świat, które¬ 
go cząstka należy także »do ptaków? Przy¬ 
czyniając się do ich śmierci niszczę także 
i swoje środowiska. Dlatego musimy 
wszyscy parniętaćo tym iażeby ten smut¬ 
ny fakt uległ natychmiastowej zmianie. 

Także w tym radosnym dla wielu z nas 
okresie, wiosnę często można zauważyć 
bezmyślne wypala<nie przez dzieci i mło¬ 
dzież zeszłorocznej trawy, CO się w wielu 
przypadkach kończy pożarem. Przęz ląką 
bezmyślną zabawę przypłaciło swym ist^ 
nienienn wiele lasów w naszym kraju. 
Warto przed zapaleniem zapałki przy¬ 
pomnieć sobie powiedzenie rośnie 
wolno, ale plonie szybko/' 

Mirosław Mieszała 
członek Ligi Reporterów 


Przyznaję Ci rację, Ryszardzie (2B ŚMK 
faktycznie powinnam była napisać, „z któ¬ 
rych środowisko nie zrobiło jeszcze bez¬ 
myślnych marionetek". Pisząc „zydie" co 
innego jednak miałam na myśli. Posłuży¬ 
łam sięfrązesęm łudząc, że zostanieode^ 
brany Szeroko. Chciałam w niewielkim 
słówku zamknąć wszystko, z czym styka¬ 
my się na co dzień, co jest nie tylko 
treścią, ale i międzywierszem. A środowi¬ 
sko jest przecież dłutem i zarazem ręką 
mistrza, oo wykuwa cały żywot. 

Obiema rękami podpisuję się także pod 
Twoim apelem do dorosłych, krzycząc 
jednocześnie - nie! ~ stwierdzeniu, iż „w 
obecnie panującej syluacjł'* Stanie Się - 
twardą Szkolą-jest niemożliwe!" Dlacze^ 
go? Czy sądzisz, że teraz właśnto przy¬ 
szedł czas na we hanie? Teraz trzeba do¬ 
brze zastanowić się ■ stanąć po jednej 
stronie. Zauważ że dziedzictwem minio¬ 
nej epoki jest zakłamanie, łapówkarstwo 

i złodziejstwo. Tylko ludzie, którzy jeszcze 
nie ulegli owe] zalewającej nas fali t stać 
będą na swoirn stanowisku mogą, przy 
odrobinie chęol i inicjatywy, zarządzióod- 
pływ owej czarnej fali. 

Harcerstwo? Ja również należę do ZHP. 
Jestem drużynową zuchowej drużyny 
pierwszaków, Znam Prawo Harcerskie 

ii wiem. Jak wielka w tej chwili ciąży na 
mnie odpowiedzialność. Trzydziestu 
trzech młodych harcerzy, startujących do¬ 
piero w życie, pamięta każde moje słowo 
i Lubi je cytować. Mam wdrażać im patrio¬ 
tyzm, uczyć uczciwości i prawdziwej pra¬ 
cy, i pełnego życia, lęh jest trzydzieścioro 
troje - ja jedna. Każde ma rodziców repre¬ 
zentujących inny pogląd na świat, który 
zuchy znają, ale nie rozumieją. 

Pytają: druhno. Co to jest,,uczciwa i do¬ 
bra robota^': druhno, dlaczego nigdzie nie 
ma cukierków?, druhno, moja mama mą 
wo9ną sobotę, to dlaczego my chodzimy 
do szkoły? I cO ja mam odpowiadać?! Źe 
cukierków nie mą dlatego, że robola nie 
jest ani .,dob^^'^ ani „uczciwa”, a „dobra 
robota" to coś przeciwnego do pracy np, 
murarzy budujących aż dwa lata cztero¬ 


piętrowy budynek mleszkslny?l 

„Dlaczego tąk je$t, druhno, przecież 
i mąmą, i tato. i my wszyscy kochamy 
Polskę, bo my jesteśmy jej dziećmi!”. 

I co Ty na to? 

Iwona Wieczorek (I. IB] 

MOŻE ]ESTEM 
NAIWNA... 

Dużo mówi się O tym, że są kraje, gdzie 
ludzie masowo umierają i głodu i ze my, 
pokolenie, które nie musi się martwić 
o zarol^enie na chleb, powinniśmy pa'>^ 
mięiać o tym, ie gdzieś codziennie umie¬ 
rają z głodu dzieci w n-aszym wieku. Mówi 
się i na tym poprzestaje! Wiem, że istnieją 
organizacje, które zbierają fundusze na 
pomoc potrzebującym krajom, ale my nie 
mamy do nich dojścia. Jedyną tego ro¬ 
dzaju Organizacją, z którą szczególriie 
Związani są uczniowie jest PCK, ale lo 
jednak nie to, O czym myślę. 

Cńciałabyrn aby została utworzona ja¬ 
kaś wyłącznie młodzieżowo-dziecięca 
organizacja, której celem byłoby zbiera¬ 
nie funduszów dla potrzebujących ludzi. 
Można by było np. organizować obozy 
pracy, z których dochód byłby przezna¬ 
czony na ten cel. Oczywiście, ktoś z doro¬ 
słych musiałby nam początkowo pomóc. 
Dlatego zwracam się do redakcji „Świata 


Młodych", aby przeanalizować tę propo¬ 
zycję. Myślę, że więcej jest ta kich osób jak 
ja, które riie chcą czekać z załozoriymi 
rękami. Być może w tej chwili, w której 
pisze ten list, ktoś-umiera z głodu, a więc 
nie mamy ani chwili. Myślę, że za Twoim 
pośrednictwem „Święcie Młodych", 
można by zapoczątkować działalność ta¬ 
kie] organizacji o jakiej myślę. Więc jesz¬ 
cze raz proszę, nie zakładajmy rąk, lecz 
bierzmy się do pracy. 

Wioletta R, <15 let^ 
z WOJ. sieradzkiego 

MOIM ZDANIEM 
TO SKANDAL 

Chodzi mi o chlewnię (na zdjęciu}. Jost 
loeoś strasznego, wręcz skartdal! Latem, 
gdy jest ciepło, z owej chlewni płłynie 
niesamowity odór, który jest wyczuwalny 
w połowie naszej wsi. Chlewnia umiesz¬ 
czona jest przy drodze, należy do PGR. 

Widoczne u dołu zdjęcia jeziorko to 
ścieki - odchody warchlaków, Lątem je¬ 
ziorko jest zielone, a ściski płyną przez 
asfalt, który rok ternu był założony. Nie 
pomyślano o przepływie ścieków, nadal 
nikt się tym nie Interesuje. 

Marek (lat 15) 
Długie, woj. Szczecin 





druj^i rok w tej i^amej klasie. Po szkole 
szłam do niej, zabierałam zeszyty, książki, 
tłumaczyłam jej wszystkie lekcje, ona pisa¬ 
ła lo, co mieliśrny zadane. Sprawiało mi to 
przyjemność. Ponieważ chcę dostać nau¬ 
czycielką^ udawałyśmy, ze koleżanka jest 
uczennicą, a ja ją uczę. Tak było codzien¬ 
nie, przez trzy miesiące, po cxym koleżan¬ 
ce zagoiła się noga, mogfa już chodzić. 
Nauczycielki ze szkoły były przeświadczo¬ 
ne, że nfjoja koleżanka nie nadrobi mate¬ 
riału i^zdstanie jeszcze jeden rok. Możecie 
sobie wyobrazić ich miny, gdy uczennica 
odpowiadała prawie na wszystkie pytania, 

Bożena z Nrwnicy 

Sfare trampki 
w beczkach z farbą 
i zakurzony 
szympans 

bez z^w 


SEojąjcych na korytarzach beczek z rozpu¬ 
szczoną farbą wrzucali stare trampki, bu¬ 
telki, kamieriie (śmieci. Fani dyrektor wie¬ 
le razy interweniowała, ale to nie bardzo 
pomagało. 

Mamy w szkole wiele pomocy nauko¬ 
wych, były one kupione zaraz pi:^ wybudo¬ 
waniu szkoły. W tej chwili są w opłakanym 
stanie. [>q dalszego użytku się nie nadają, 
np. piękny, duży jastrząb nie ma skrzydeł, 
tylko połamane kikuty, W gabinecie przy¬ 
rodniczym stoją dwa bociany, biały ł czar¬ 
ny. W tej chwili niczym się nie różnią,gdyż 
biały jest czarny od kurzu. Ha przymoco¬ 
wanym do ściany kawałku drzewa stoi 
szympans, rozlatuje się, nie ma zębów, 
a przede wszystkim jest okryły grubą wars¬ 
twą kurzu. A gdy uczniowie chcąwyczyscić- 
pomoce naukowe, nauczycielka nie po- 
zw^ala, boi się, że popsują. Bardzo bym 
chciał, Ijy te pomoce dostały się w dobre 
ręce i by powróciły do szkoły odnowione, 
fest to częściowy opis negatywnych zja¬ 
wisk £ mujej szkoły. Są również pozytywne 
sprawy, lecz o tych nie pisałem. 

* Czytelnik 


„Podczas pobytu Ani 
‘ w szpitalu 
uzupe^ialiśmy 
wszystkie lekqe 
w jej zeszycie" 

Nasza klasa jest bardzo zgrana. Na po¬ 
czątku roku szkolnego zachorowała nasza 
koleżanka, Ania. Choroba ia byłe poważ¬ 
na, ponieważ Anka znalaztasię w szpitalu. 
Bardzo zmartwiliśmy się tym faktem, po¬ 
nieważ jesteśmy w pierwszej klasie i każ¬ 
dy opuszczony dzień pociąga za sobą 
olbrzymie straty w nauce. Postanowiliś¬ 
my pomóc inasze:j koleżance: wzięliśmy 
od niej wszystkie zeszyty i na bieżąco 
uzupełnialiśmy. Podczas pobytu Ani 
w szpitalu wyznaczane osoby zajmowały 
się prowadzeniem jej zeszytów. 

Natomiast Ankę, gdy poczułg się lepiej 
zaczęła uczyć się z pod ręczników materia¬ 
łu ustnego. Po dwóch mięsiwach wróciła 
do szkoły i nie miała żadnych problemów 
z uzupełnieniem zeszytów, ale wystąpiły 
zaległości w nauce. Jesteśmy klasą o pro¬ 
filu biologiczno-cKernicznym, więc ma my 
najwięcej pracy z takich przedmiotów, jak 
biologia i chemia. Podręczniki obejrnują 
program klasy ogólnej, a my korzystamy 
jeszcze z Innych. Ania uczyła się lekcji 
tylko z podręczników, stąd też te zale¬ 
głości. 

Zorganizowaliśmy więc Ani pomoc ko¬ 
leżeńską. która polegała na tym, że odra¬ 
bialiśmy z nią fekcje I nadrabialiśmy po¬ 
wstałe zaległości. 

Emilia Szełaszczyk 
uczennica I kl LO w Brzezinach 


ŹLE ZORGANIZOWANA PRACA 

Zbieraliśmy zhm, 
makulaturę ~icoz tego? 

Wiele mówi s i ę o oszcłędzan i u, o konie- 
czności zbkirki makulatury i złomu. W na¬ 
szej szkole wśród klas zorganizowano 
konkurs na zbieranie Tych surowców. Pra¬ 
cowaliśmy przez dwa miesiące. Chodziliś¬ 
my od domu do domu, pytając o złom 
i makulat urę, żebrane rnaicriały dowozi- 
fiśmy do szkoły ręcznym wózkiem, a gdy 
mieliśmy większą ilość surowców o pomoi 
w ich dostarczeniu prosiliśmy osoby doro¬ 
słe, Nasza ósma klasa pohiła rekord, Bar¬ 
dzo się cieszyliśmy. Za wzorową pracę 
Olr/ytnaliśmy dypJom. Po paru dniach 
Ogłoszono zbiórkę butelek. Każdy miał 
przynieść ile tylko mógł. I znów historia się 
powtórzyła, znów byliśmy najlepsi. Wyda¬ 
wałoby się, że jest znakomicie. Ale te lak 
potrzebne surowce prawie już od roku 
zagracają teren szkoły S pracownię^ w któ¬ 
rej I tak byk) ciasno. Butelki walają się po 
całej szkole. Niektóre służą zamiast piłek. 
Uczniowie bawią -iję też złomem. Czy ma 
więc Sens działanie, jeśli potem nie ma 
ludzi, którzy doprowadziliby sprawę do 
koncał Uczennica 

z bajszczewz Starego 

„Ja byłam 
nauczycielką, a 
koleżanka uczennicą" 

Moja najlepsza koleżanka została polrą- 
cona przez samochckl, na skutek czego 
złamała nogę. Jest średnią uczennicą, gdy¬ 
bym jej nie pomogła, musiałaby zostać na 


Mo ja szkoła Zos lała zbuck> wa na I rzy naś¬ 
cie łat temu. Nie była przez ten czas re¬ 
montowana. Zabrano się dO remontu do¬ 
piero rok temu, lecz niezbyt rozumnie,. 
W czasie ferii zimowych, gdy szkolą była 
pusta, prace przebiegały opieszale. Po po¬ 
wrocie do szkół)" zauważyliśmy / kolega¬ 
mi, że klasy są bardzo ładnie wymalowane. 
Po j^l I ku dniach do szkoły przyjetha i i elek - 
trycy, by założyć nowe i dające więcej 
światła lampy. Ha lekcjach nie mogliśmy 
pracować, ponieważ w całej szkolesłythac' 
było odgłosy kucia. Okaza lo się, że pięk n ie 
wymalowane ściany klas są podziurawione 
i oszpecone. Po zakoriczeniu zakładania 
oświetlenia zaczęto ponownie malować 
niektóre klasy. Niesforni uczniowie na 
przerwach mieli rozrywkę, ponieważ do 


!-■ 

Chuda kkomczuszka 
czeka na listy 

Mam czternaście lat, brązowe oczy, 
czarne włosy i nos nakrapiany mnóstwem 
piegów różnej wielkości. Lubię filmy kry¬ 
minalne. Zbieram znaczki, |>ocztówki oraz 
różne rupiecie. Uwielbiam muzykę mło¬ 
dzieżową. Bardzo Lubię czytać książki, tań¬ 
czyć i rysować. Nie przepadam za polskim, 
historią! fizyką, jestem leniuchem,łakom¬ 
czuchem - choć chudzicicem. Kto się nie 
Zraził tym jaka jestem, niech pisze. 

rzabetla Kwiatkowska 
Kozłów Nowy 
BB-ST3 Nowa Sucha 



Czasem wystarczy 
spytać: ,,\ak leci?'' 

Szukamy przyjaciół, czujemy się 
'samotni, choć żyjemy przecież 
wśród kolegów i koleżanek. Dla¬ 
czego tak jestf Może brakuje nam 
współ nycii lematóis do rozimiw 
z tymi właśnie kolegami, a może 
czekamy aż któryś 7 nich |X)de)dzie 
do nas 1 powie: zerstari moim przy¬ 
jacielem. 

Tęsknimy za wielka przyjaźnią, 
ale n ie szu kamy jej, N ie zastanawia - 
my się nad tym, dlaczego któryś 
z kolegów nie przyszedł do s/knły. 
A może właśnie teraz Jeży samom v, 
patrzy na drzewa czy liczy telefoni¬ 
czne druty? Wystarczy przecież 
wpaść do niego i spytać: „^ak teci"'? 
Może to jest właśnie Sposół) na 
znalezienie przyjaciela? Co o tym 
sądzą wmomi czT^^telnky? 

tabędź 


B<łż«iu Hemtlc, łączka 
43-42fi DębiZwice, prosi 
O listy od koicgćrw 1 koleża¬ 
nek, Ma 14 Eat, lubi muzykę, 
zwierzęta i ptaki, zbiera wi¬ 
dokówki, pisze wiersze. 


Lubię pisać listy 

Bardzo luWę pisać listy, a jeszcze 
bardziej lubię je dostawać. Cieszy¬ 
łabym się bardzo,, gdyby znalazł się 
ktoś, kto napisałby do mnie. 

Małgorzata Jiankiewicz 
(lat trochę więcej niż IB) 
lalenty bl. 13 m 11« 
OS-SSO Raszyn 

Nasze stopnie 
zalei^ od humoru 
nauczyciela 

Wypracowanie klasowe z ję^ka 
polskiego było wcżeśniej zapowie¬ 
dziane, Jednak nie wypadło dobr/e. 
Gdy pani przyniosła zeszyty do kla¬ 
sy powiedziała^ że wszystkim po¬ 
winna postawić dwóje. Czterem 
osobom postawiła jednak trójki, bo 
ich wypracowania czytała w pierw¬ 
szej kolejności i jeszcze wtedy mia¬ 
ła dóbry humor. Wszystkie nastę¬ 
pne oceniła nia dwa, gdyż lektura 
rsaszycłi wypracowań zderierwo wa¬ 
ła ją. Gdy pani wpisywała stopnie 
do dziennika zakomunikowała kla¬ 
sie, że te cztery tróje mają właściw ie 
wartość dwój. Dwójkowicze poczu- 
Itsię w tym momencie skrzywdzeni. 
Nie mieli tylko pewności czy przez 
panią, czy przez tos. Bo gdyby los 
sprawił, że ich zeszyty znalazłyby 
się na wicr^zchu, to mieliby trójkę, 
a nie dwójkę w dztenniku. 

Dariusz 

Kiedy można 
się śmiać? 

Uk mam się zachować, gdy na 
lekcji któryś z chłopaków powie 
kawał? Wszyscy w klasie oczywiście 
się śmieją i ja też. Jednak po zebra¬ 
niu uczniów z rodzicami i pedago¬ 
gami mama powiedziała mi, że nie 
powinnam się śmiać na łekcjarh. 
Nie Jestem pcwr>a czy ma. rację, bo 
jeśti wszyscy się śmieją, a dowcip 
jest dobry, ro trudno jest zachować 
powagę, zwłaszcza, ze mam duże 
poczucie humoru. 

Małgorzata 

OD REDAKCJI: śmiech to zdra> 
wie i życtcymy Ci„ abyś śmiała się jak 
Aajczęśdeju Uważamy jediulę że 
nietaktem opowiadanie dowci¬ 
pów na lelu:|i. Wiedi kJasy rozlnija 
nouczydielowł tok lekcji, utrudnia 
pracę, Opowiatfajde sobie dowci¬ 
py na pnerwach. (mi) 
































il Rozpoczynamy drugi eiap plebiscytu Młodycb" na 

j najlepszy zastęp harcerski - ,^slęp na medal^^ 

I' W reportażach, jakie przedstawiamy dziś i w najbliższych 
numerach prezentujemy ścisłą czołówkę zastępów. 

^ Wybraliśmy je z wielu nadesłanych Zgłoszeń. O tym, który 
1 z nich zwycięży, zadecydujecie Wy. 

ł Każdy z reportaży opatrzony jest numerowanym kuponem 
plebisc^owym. Wypełnić go należy wpisując nazwę zastępu^ v 



t 


na jaki głosujecie oraz podstawowe dane o sobie - imię 
i nazwisko, wiek, adres* Zanim zdecydujecie się nakleić kupon 
TM kartę pocztową iprzystać do nas, radzimy przeczytać wszyst¬ 
kie teksty plebiscytowe, wybierając ten zastęp, który uważacie 
za na^epszy. Taki zastęp, w którym sami chętnie byście się 
znaleźli. Namawiamy Was też do szerszego uzasadnienia wy- 
boru. Napiszcie, co uważacie za najciekawsze w działalności 
danego zastępu, co decyduje o tym, że glosujecie właśnie na 



niego. Wśród autorów tych „rozszerzonych głosów" rozlosu- 
jemy 10 albumów „Hobby^ 

Czasu nie macic za wide, gdyż plebiscyt zamykamy 10 maja. 
Tradycyjnie już ogłoszenie wyników i prezentacja zwycięskiego 
zastępu zbicgoie się z Dniem Dziecka. 

Czekamy na Wasze glosy . Na kartach pocztowych (z kupona^- 
mil) wysyłanych na adres redakcji „Świata Młodych" - ul. 
Mokotowska 24, 00-541 Warszawa, dopiszcie ,,Zas1ęp na 
medal". 




Gdyby lak zabawić się w obliczanie, 
okazałoby się, że siedem dziewcząt z wa¬ 
chty „Amażonek" więk&zą cręśc życia 
spędza po prosi u razem. I lo od przed¬ 
szkola. Razem przeszły,,okres zuchowy", 
od początku też tworzą jeden zastęp. 
Z chwilą kiedy ich drużyna stała się 10 
Łódzką Wodną Drużyną Harcerską, za stęp 
zamienił się w wachtę. Przybrały nazwę 
..Amazonki" ku czci wielkiej, poiężnej 
rzeki. 

Podczas wspólnych zbiórek drużyny 
poznają budowę jachtów, ich ożaglowa¬ 
nie, nazwy wiatrów, uczą się wiązania 
węzłów, piosenek żeglarskich, historii 
harcerstwa i żeglarstwa. Słuchają opo¬ 
wieści drużynowej o dalekich rejsach, 
oglądają przywiezione z nich kolorowe 
slajdy. Jeśli dopisuje pogoda, urządzają 
biegi harcerskie, 

Te zbiórki druży ny są co d rugi czwa nek, 
codnrgi zaś- dziewczyi^y pęd?ądo szkut- 
nl, korrscrwują tam i odświeżają sprzęt, 
który ma im, i nie tylko im, służyć podczas 
obozu żeglarskiego. Zaczęły się te wypa¬ 
dy we wrześniu- Początkowo królujący 
w szkutni druh ,,Robik" przydzielał im, 
jako nowicjuszkom najprostsze zadanie 
typu buchtowanie Lin. Dopiero zczasern 
na tyle pozyskały jego zeufanie, że powie¬ 
rza im czyszczenie mesztów i kadłubów 
papierem biernym, powłekanie ich lakie¬ 
rem, a nawel łatanie żagli. A że warun¬ 
kiem uczestnictwa w wymarzonym przez 
wszystkie rejsie jest minimum 40 godzin 
pracy w s/kutni, w której nigdy nie brak 
roboty, biegają tam każdego dnie, w któ¬ 
rym mają trochę czasu ^ albo po dwie. 


PRZYJACIÓŁKA” 

albo nawet całym zastępem. Oczywiście 
nie w poniedziałki. 

Bo w poniedziałki spotykają się na ba¬ 
senie na n auce pływania. Tru dno przecież 
być prai^dziwym żeglarzem bez opano¬ 
wania tej sztuki. 

Od dwóch miesięcy we wtorki i w piątki 
biorą udział w próbach osiedlowego chó¬ 
ru. O, bo śpiewanie to ich mocna a przy 
tym ulubiona „broń”. A co najmniej raz 
w tygodniu „Amazonkr' mają tzw. zbiórki 
wachtowe. Nie mają ustalonego dnia ani 
godziny. Wystarczy przecież umówić się 
w szkole r>a wyprawę do ZOO czy ogrodu 
botanicznego, zimą zaś do muzeów, na 
łyżwy lub na sanki. Ich koleżanki na cgół 
wstydzą się wygłupiać jak małe dzieci na 
wrotkach łub na sankach, ale „Amazon¬ 
kom" zupełnie to nie przeszkadza. A ro¬ 
wery' Niech tylko zrobi się ciepłej, zaraz- 
lak jak to w zeszłym roku bywało-wysko¬ 
czą sobie na rowerach do iasu na cało¬ 
dzienny biwak, z ogniskiem oczywiście. 

- U nas, w nasze/ wachete /esz o sto 
procent tepiej niż w faHimkofwięk innym 
zastępie - mówi wachtowa Kasia, - Każda 
z nas ma w reszcie ^,sześcioglową ptryja- 
ciOAftę". Jeśti tytko W źyCiu którejś jest 
Iskań nie tek, sfaramy się wspólnie coś 
wymYŚtić, ^eradżiń. t na ogól fo się udaje. 
Robimy też pOdczes żbfórek wachtowych 
chwile sżezeroścf, kiedy wyt^can^y ^sie¬ 
bie, ca która ma na wątrobie. Idiategonie 
ma mjędzy rtami rrapiętój atmosfery- 



Jakby jeszcze nie bytó dosyć Tych wszy¬ 
stkich wspólnie spędzanych chwil, nie ma 
dnia, żeby „Amazonki" nie wpadały do 
siebie nawzajem choć na chwilę. No bo 
stale jest coś do zrobienia. 

Kiedy np. komitet blokowy w ich osie¬ 
dlu organizował spotkanie z seniorami. 


zwrócono się do „siódemki" o przygoto¬ 
wanie programu rozrywkowego. Przez 
dłuższy czas nie potrafiły myśleć o niczym 
innym, tylko ó tym, jak dótrzęć dó ludzi, 
których zainteresowań i gustów w ogóle 
nic znają. Przygotowały stare harcerskie 
i zegi a rskie piośenki, wi e rszę, fraszki i ske - 
cze i ułożyły to wszystko samodzielnie, na 
wyczucie. No i występ wywołał nie tylko 
radość, burzliwe oklaski, ale i łzy star¬ 
szych państwa. „Pewnie słuchając sta¬ 
rych piosenek wspominali własne młode 
lata" — domyślają się dziewczęta. 

Jasne, że nie odmówiły komitetowi 
i wtedy, kiedy poprosił Ich O pomoc 
w urządzeniu zabawy gwiazdkowej dla 
małuchów. Z własnej ześ Inicjatywy cho¬ 
dzą w odwiedziny do sąsiadującego z ich 
szkołą,dom u dziecka, a w ramach akcji 
„Dzieci dzieciom" zebrały dla jego nniesZ’ 
kahoów zabawki i ubranka. Jeśli uda się 
wypożyczyć z muzeum stroje, przygotują 
przy pomocy pani do matematyk) praw¬ 
dziwe przedstawienie, które poksżą 
I w domu dziecka, i swoirn sędziwym 
przyjaciołom. 

Na razie zaś na zmiarię pornagają 
dwum samotnym starszym kobietom 
w robieniu zakupów i sprzątaniu. Wkrótce 
zamierzają przeprowadzić u nich kolejne 
generalne porządki, takie z praniem i pra¬ 
sowa r^iem zasłon nawet. Niemniej ważne 
od łych czynności są tez rozmowy ze 
staruszkami, wysłuchiwanie ich wspom¬ 
nień, skarg 1 narzekań. 

- „Anyezcutkr potrafiły pnychodifć do 
sikoły na dtugo przed rozpoczęciem fek- 
cji, z zakupFonymf przez sfebie produkta¬ 
mi i przygotówywać kanapki, które póź¬ 


niej sprzedawały podczas przerw w ra¬ 
mach spółdzielni uczr}Iow$kief — wycho¬ 
wawczyni kiesy nie może Stę nachwalić 
samodzielności, zaradności i własnej Ini¬ 
cjatywy dziewcząt. - Kiedy nie ma mnfe 
w szkole, mam pewność, że wszystko 
w Vif klasie będzie w porządku wtasnfe 
dzięki nim. Bo nawet nasi chłopcy z który¬ 
mi jest sporo Atópotó w, czuję respekt wo¬ 
bec „Amazonek". Te dziewczyny to żywa 
reklama ZHP. 

Jak Zapewnia mnie wchowawczyni pra¬ 
wie wszystkie są na dodatek bardzo do¬ 
brymi uczennicami. Jak one to robią? Jak 
potrafią jeszcze znaleźć czas na organizo¬ 
wanie dla swojej wachty turniejów warca¬ 
bowych? Jaknp. udaje się Gośce „wykro¬ 
ić" w tygodniu dwa razy po półtorej go¬ 
dziny na treningi koszykówki? 

Siódemka „Amaionek" w odpowiedzi 
uśmiecha się jedynie tajemniczo. 

EWA KOSIŃSKA 
Rys. Marek Trojanowski 

KUPON PLEBISCYTOWY 

ZASTĘP NA MEDAL 
Głosuję na zastęp 

imię i tuzwHko 
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Tak nazywa iię naj\\'iększd z czterech izb 
w której sproiykają się harcerze. Jest leż 
„Szałas” i „Han^^r". Ostatnia nazwa na¬ 
wiązuje do lotniczej specyfiki szczepu. 
„Mewy” z krakowskiego szczepu j.,Słone¬ 
czne drogi" przychodzą do Uroczyska naj¬ 
częściej w czwartek. Rrzedlern zastępowa 
puszcza w obieg lisi zwany alarmem. Oglą¬ 
dam jeden z nich; złożona kartka z opalo¬ 
nymi brzegami, na dole pieczęć z różowej 
Stearyny z odciśniętą lilijką i ueśc: 

,J^ruhnyMf Zarządzam alarmową 
zbiórkę zastępu. Czekam ru was w izbie 
ogodz. 17J30. Parniętajcte O rtaszym haśle. 

Jak harcerze to__ f pak harcerzem (o..***I 

Nie zawiedźck mnie! Ouwaj! Zastępowa 
od kr, Marta L." I u dołu w słupku wymie¬ 
nione wszystkie druhny - cala szóstka, 
a olKik iTTiejsca na podpisy. 

Cdy „afarm" wrócj do mnie - mówi 
Marla ~ mogę po podpisach zozfentowac 
się, Hv osció przyjdzie na zbiórkę. 

Alarm zawiera wykropkowane miejsca 
vv haśle. Każda ,,Mewa" wie dobrze, ctł 
należy lam wpisać. IVzecież same to wy¬ 
myśliły. 

- Na fednej zbiórce^ o|x>w lada Teresa - 
•Marfa ęzytah jianłHspomnriWa i/łslrtrk/o- 
rów'. Hyla lam mowa o druż^TSie, która 
miata icfiisne hastó: h,irrerze ro na 

/dwjzr". My c/tKfałyśnry - „/ak fiarcerzei?) 
fo prawdziwym łym okrzykiem kończy^ 
my każdą zhtórJtę. 

Gdy /^farłd napisze „pamięhi/Cie o na¬ 
szym haśfe" - mówi Beala - to bardzo 
mobifiziifc, no bo jak ntcdy powj(?d[zier - 
Jłie przyjdę na zbiórkę f 

NajiTilódSrZą stażem „Mewą" je‘it tidk»ł. 
Trafiła do zastępu z ubiegło rocznego za¬ 
ciągu, fest więc jeszcze na okresie prób¬ 


nym. lak się odbywa zaciągf Pod koniec 
sierpnia, na boisku przed szkolą, starsi 
harcerze zc szczepu rozbijają na kilka dni 
biwak. Dzielą się wrażeniami 1 wspomnie¬ 
niami z ostałrrj^go obozu, Organizują ogni¬ 
ska. Zainteresowani zgłaszają się do nich, 
dostają przydziały do poszczególnych za¬ 
stępów oa okres próbny, żeby sami stwier¬ 
dzili, czy dokonali sluszrsego wyboru. 

herwsza zbiórka „Mew" Ijyla najtrud¬ 
niejsza nic lylko dla Lidki. Chyba jeszcze 
bardziej przejmowała się Marla. Po raz 
pierwszy dostała swój wymarzony zastęp. 

- Manwihm się, czy podołam - mówi 
Marł a. Moja poprzeCfniczka była starsza, 
ja jestem ich rówieśnicą. Chodzimy dn 
siódmej klasy. D/ugo mysiajzm, jak je za- 


c/>ęcjć, żeby przychodziły na zbiórki. Ba¬ 
łam się, że przyjdą tytko dwje osoby i bę¬ 
dzie klapa, Nie chciałam nikogo proste 
o pomoc, Zajrzdfem do 5tvojego harcer¬ 
skiego dzienniczka, da nora rek z kursu 
zasrępowyth. Powytiągafarri wszystkie 
znaczki, pfakieffti, pamrąrkr z moich obo¬ 
zów i mnas/wo zdjęć- OokiadniezapiarK}- 
watam paszrzegófnc tragmenty zbiórek. 
Przygotowałam gry i zjj^wy. Przebojem 
zbiórki była zabawa w,,siary", przywiezio¬ 
na w/jśnie z obozu. 

Potem nastąpiły kolejne zbiorki. Każda 
dokładnie przemyślana i przygotowana. 
Na tej poświęconej symbolice krzyża, star¬ 
sze „Mewy" wspaminaly swoje przyrze¬ 
czenia, niezapomniany nastrój nocnych 
ognisk. 

Ćwicząc muszlrę skorzyslały z „facho¬ 
wej" pomocy zaprzyjaźnionych chłopców 
Pawia, i Jacka. Us la will się cmi w szeregu 


wo! Chłopcy przeszli jak laran^ podcinając 
stojące niermyno druhny. Najtiardziej lą 
akcją zaskoczona była Lidka. - Pahzę 
lnowi - a dziewczyny le/ą jak ścięte. Teraz 
„Mewy” nie mają z musztrą klof>oló^v^ 

Na początku Marta przedstawiła plan 
pracy na cały rok. Zaakceptowały go; wie¬ 
dzą więc, co je czeka. Nie do pomyślenia 
jest u nich taka sytuacja, by na przykład 
nagle dowiadując się o biegu rra stopnie, 
kolejne zbiórk i poświęcać lyl ko na przygo- 
Iowanid do niego. Akcje całej drużyny są 
uwzględniane w planach zastępu; stąd leż 
przy gotowania do wiosennego biegu 
„Mewy" rozłożyły n a w te te zbiórek, lużwe 
wrześniu ćwiczyły lerenoznawstwo. Zimą 
częściej przesiadywały w Uroczysku, uczy¬ 
ły się wiedy samarytanki. 

„Mewy" wiedzą, że byc harcerzem lo 
nie znaczy lylko chodzić na zbiórki, zdo¬ 
bywać sprawności i stopnie. To lakże - jak 
powiedziała Lidka - wyjść komuś na prze¬ 
ciw z pomocą. One opiekują się starszą 
panią, robią jej zakupy, sprzątają, przyno¬ 
szą węgiel, palą w piecu. Nieraz przycho¬ 
dzą tylko po to, żeby z nią porozmawiać- 
Zastęp jest rzeczywiście zgraniy. W Uście 
do redakcji „Mewy'^' napisały: „iączą nas 
nie tylko sprawy harcerskie. Pomagamy 
sobie w nauce i problemach doittowych. 
Jesieśmy dli siebie wyrozumiałe t jest nam 
z. tym bardzo dobrze. Wierzymy, Że Żadna 
z nas nigdy nie zawiedzie nikogo". 

Skąd się to bierzef Chyba rtiwnież z le¬ 
go, że Marta jako zaslępowa ma autoryiet- 
- To jest chyba najważniejsze - mówi 
Beata, fa na przykład widząc Swoją przy¬ 
szłość - a rnarn patent zastępowego i chcę 
prowjdztó zasręp - zasferiawijm się nie¬ 
raz, jak sobie wyrofajć auroryret, Marta ma 
to właśt-jwie już za sobą. Chyba d/jtego, że 
fest dhłgó w harcerstwie, była na łvi(?/o 
obozach. Ona rzeczywiście zna techniki 
harcerskie, może nas czegoś nauczyć, Po¬ 
za tym - po prostu ją lubimy. Wiem y, żc 


jest dobrą harcerką nie tyfko na zbiórkach, 
afe I w życiu, że dla niej harcerstwo ju 
naprawdę COS łvspajTiafego. Alarfj ma 
wręcz bzika na Jynr punlfŁ ie. 

Dotychczas lylku raz /awimłla się na 
swoim zastępie, kiedy to dziewczyny nie 
przyszły na szczepowe zaw^icły kado- 
nówek. 

- Byfo irri przykro - mówi Marta. - Tym 
bardziej że przecież k/ei/yśmy fe modoię 
na zbiórce, po.śwfęca/ąc dużo czasu. Przez 
nasz zastęp drużyna miała obcięte punkty. 
Na następne/ zhłófcc udzieliłam całemu 
zastępowi nagany. 

Cóż, zdarza stę. Dziewczyny też na 
sposób przeżyły tę historię. Za to inne, 
niegroźne podpadnięcia chętnie rekom¬ 
pensują, biegając „za karę" wokół boiska, 
bo bardzo to lubią. Na najbliższe wakacje^ 
zaplanowały wyjazd na obóz całym zastę¬ 
pem. Druh komendant pytał, czy chcą 
w len sposób „wykończyć"' w punktacji 
innych. Nię ndpcywiedzlaly. Na ra/ie „Me¬ 
wy^' pilnie zdobywają kalejr>c sprawności, 
Lilka przygotowuj,t> się do pr/y rzec 
a przed wszystkirni wkrótce bieg na 

ANNA PACIOREK 
* łot, Marta Ręnarczyk 
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na końcu. Patlla komenda: równa] svpra- 



Zabj wa w f,siory" przywieziona z obozu przez Martę spodobała stę wszystkim dziewczę¬ 
tom. Urozma/cąśą rną swoje zbtorici 






































SKARB 


walka O prawo własności do „notmrmoor- 
skie 90 galeonj". Prowadzona ^ w okre¬ 
sie kilkunastu pokoleń. Skarbami „Flgren-^ 
cjt" zainteresował sie nawet król Anglii 
Karol I Stuart. Na jego rozkaz w 1641 roku 
admiralfcja zobowiązała potomka rodu 
Mac Leanów dp wydobycia zatopionego 
złota. Jednakże nie udało się odnaleźć 
leżącego na dnia zatoki galeonu. 

Resztki korony 
króla Filipa Ił 

w 1666 roku potomkowie rodu MacLe- 
anńw zawarli umowę z mistrzem budowy 
dzwonów nurkowych - Jamesem Mol* 
dem, który zobowiązał się do prowadze¬ 
nia poszukiwań zatopionych skarbów,^ za 
co miał otrzymać piątą część wydobytego 
złota. Po trzech miesiącach prac znalezio¬ 
no tylko kilka dział okrętowych. Pomimo 
tak negatywnych wyników ^.zatopiony 
skarb" nadal podniecał Szkotów. Wielu 
hrabiów atarało się siłę dowieść swych 
prawdo zatopionego galeonu. Właścicie¬ 
le „tobermoorskicgo galeonu'" zmuszeni 
więc byli dla jego obrony postawie na 
brzegu zatoki umocr^tony fon, którego 
ruiny przetrwały do naszych czasów 
W 1730 r. zdoła no Z zatopione] „Florencji" 
wydobyć kilkadziesiąt srebrnych i złotych 
morwst ord z duże działo z wybitym her¬ 
bem Filipa i data -1 r. Działo to znajdu¬ 


TOBERMOORSKIEGO 


GALEONU 


Hiszpańska „Nic^rwyciężona Armada" 
(13<5 okrętów) wyszła w morze z portu La 
Coriina 1? lipca 1SS8 rokLi, z zadaniem 
rozgromienia floty angielskiej r podboju 
wyspy. Po kilkunastu dniach na wysokoś¬ 
ci Plymouth armada weszła na wody ari- 
gielskie, kierując się <lo Dunkierki po znaj 
duiący się tam desaiit morski. Hiszpań¬ 
skie okręty przechodziły wzdłuż południo¬ 
wych wybrzeży angielskich. Byl to bardzo 
wygodny monnent dfa wykonania uderze¬ 
nia przez flotę angielską. 

8ozpoczęła się wielka, trwająca dwa 
tygodnie bitwa morska, „Niezwyciężona 
Armada" została rozbita r nic miała już po 
co wchodzić do Dunkierki. Hiszpanie zo 
stali zmuszę rei do stukania ratunku przed 
osiatccznę zagładą Jednakże silne wiatry 
uniemożliwiły ocalałym z pogromu okrę¬ 
tom wrócić do kraju poprzednią drogą. 
Postanowiono więc iść do Hiszpanii przez 
Morze Północne, dookoła Szkocji. Ale sil¬ 
ny sztorm na wysokości Orkadaw dokoń¬ 
czył dzida zniszczenia wielkiej floty i spra¬ 
wił. że jedynie 66 okrętów 7 całkowicie 
wy czerparką fizycznie I morainte załogą 
powrocilo w końcu września do portów 
hiszpańskich. 

Zemsta Szkota 

Wkrótce zaginęła pamięć o nazwach 
poszczególnych okrętów wielkie j armady. 
Tylko jeden z galeonów - „Florencja” - 
stał się popularny i sławny na wszystkich 
Wyspach Brytyjskich. Do dnia dzisiejsze¬ 
go krążą o nim w Szkocji legendy. Jedna 
ż nich głosi, że „Florencja", posiadająca 
kasę „Niezwyclężonel Armady", schroni¬ 
ła się przed sztormem w ZatoceTobcrmo- 
ory na wyspie MuU. W tym czasie dwa 
szkockie rody Mac Donaldów i Mac Łea- 
nów prowadziły ze sobą krwawe zatargi. 


Zajęci bratobójczymi walkami Szkoci, nie 
ruszali stoj.ioego w zatoce gaPeonu. Lecz 
na hiszpańskim statku wyczerpały się za¬ 
pasy żywności i wody, więc dowódca 
..Florencji", kapitan Pereira, wysłał list do 
seniora rodu Mac Donaldów z żądaniem 
zaopatrzenia slatku w prowiant. Obra¬ 
żony rym Mac Donald wyzwał Hiszpana 
na pojedynek. Natomiast senior rodu Mac 
Lear^ów - Lohlan Mgorę, zaopatrzył ^.Flo¬ 
rencję" w żywność za co otrzymał od 
Pereiry oddział żołnierzy, przy pomocy 
których krwawo rozprawił się z Mac Do¬ 
nalda mi. 

Nadeszła wszakże jesień i Hiszpanie nie 
przyzwyczajeni do surowego klimatu po¬ 
częli marzoąć- „Florencja" poczęła przy¬ 
gotowywać się do wyjścia w morze. Ale 
Lohlan Moore dowiedział się. że na pokła¬ 
dzie galeonu znajdują się niezmierzona 
skarby. Zażądał więc od Hiszpanów złota. 
Siłą zatrzymał na zamku trzech oficerów, 
wysyłając po okup za nicli swego kuzyna 
Dawida Mac Leana. Pereira jednak nie dał 
okupu, uwięził wysłannika i skierował ga¬ 
leon do wyjścia w morze. 

Legenda mówi, że uwięziony Szkot do¬ 
stał się pod pokład i z zemsty podpalił 
magazyn prochowy. Na skutek powstałej 
eksplozji „Florencja" przełamała się na 
pół i zatonęła. Zginęło około 500 Hiszpa¬ 
nów, Na dno zatoki poszły również skarby 
armady, ocenione na sumę kllkurrasłu mi¬ 
lionów złotych dukatów. Na pokładzie ga¬ 
leonu miała również znajdować się wysa¬ 
dzana brylantami korona, w której król 
hiszpański Filip II zamierzał koronować 
się na króla Anglii. 

Wieść o zatopieńirJ olbrzymich skar¬ 
bów w Zatoce Tobermoujry rozeszła się 
lotem błyskawicy po całej Anglii I Szkocji. 
Między szkockimi rodami rozpoczęła się 



SiTwd mofskj z gulmnzmi hiizpzńifkimi 


je się w jednym ze szkockich zamków. 
W końcu XIX wieku markiz Lorin {czlorick 
roku Mac Leanow) znalazł w rodzinnym 
archiwum mapę z zaznaczonym miej¬ 
scem zatopionego galeonu. On również 
postanowił sprolX}wać szczęścia Opusz¬ 
czony nurek nie zdołał wykryć zatopiorve- 
go okrętu; leżący w morzu od 301 lat 
drewniany kadłub galeonu zgnił i rozsy¬ 
pał się przez ten czps. Nurek znalazł tylko 
kilkanaście srebrnych monet. 

„Florencja" zwróciła na siebie uwagę 
zawodowych poszukiwaczy skarbów. 
Przeprowadzona w roku 1902 ekspedycja 
wydobyła z niej tytko jedno działo, starą 
szpadę oraz około pięćdziesiąt złotych du 
katów, W następnym roku zorganizowa¬ 
no w Cjlasgow specjalne przedsiębiorą 
twOr którego żądaniem było wydobycie 
owych już ba śn k>wych ska rbów z zatopio - 
rego galeonu. W ciągu trzech lal prac 
poszukiwawozyclu udało się wydobyć 
z dna zatoki około stu złotych monet, dwa 
działa, dwa cyrkle, złote kolczyki I Inne 
drobne przedmioty. Po zakończeniu l woj¬ 
ny światowej, w roku 1922, znowu wy¬ 
trwali poszukiwacze wrócili do skarbów 
.■.Florencji". Tym razem próbował szczęś¬ 
cia kpt, Iron, zt^any specjalisia w podno¬ 
szeniu zatopionych ^talków. Gdy pogłę- 
biarka zrobiła na dnie zatoki rów o głębo¬ 
kości kilku metrów, lo wśród resztek „Ftp 
renejp" nurkowie znaJeżti tylko parę ka¬ 
mieni balastowych. Prac jednak nie prze¬ 
rwano I przy pomocy pompy ssącej wy¬ 
dobyto kawałek złotej blachy^ Po dokład¬ 
nym jej zbadaniu arcIieoEodzy orzekli, że 
jest lo część korony hiszpańskiej, w której 
Filip II zamierzał kororiować się na króla 
Anglii 

/ komandor Crab 
próbował szczęścia 

w 1964 r. nad Zatoką Tobęrmoofy zja¬ 
wił się jeszcze Jeden poszukiwacz „rodzin¬ 
nego skarbu Mac Leanów". Był to pięć¬ 
dziesięcioletni John Douglas Campbe ^ 
członek jedenastego pokoleriia rodu Mac 
Leanów, Kiarownictwo pracami poszuki¬ 
wawczymi powierzył iiajsł3wnie]$z$rnu 
w owym czasie „człowiekowl-żabie" 
w Anglii - płetwonurkowi komandorowi 
Crabowi, „Florencja" znowu stała się po¬ 
pularna, 

Na skutek rozbudowy miasta i portu 
Tobęrmoory. resztki kadłuba zatopionego 
galeonu leżały teraz w odległości kilku¬ 
dziesięciu metrów od nabrzeża. Wydoby¬ 
wany 2 dna morskiego grunt przemywa¬ 
no strumieniami wody t dokładnie prze¬ 
glądano. Jednak pomimo tak skrupulat¬ 
nie prowadzonej: kilkutygodniowej prący 
znaleziono tylko kilka kul armatnich i parę 
płyt ołowiu. 

Trudno orzec, ile kosztowała organiza¬ 
cja wszystkich ekspedycji poszukujących 
złota „Niezwyciężonej Armady", Ich su¬ 
ma na pewno jednak przekroczyła war¬ 
tość mitycznego skarbul 

TADEUSZ RUTKOWSKI 
Rys. Szarlota Paweł 
Fot, archiwum 


Chciałbym 

znaleźć 


dzień 

I w czorajszy... 

i 

I r^Przy j^nej 7 bocznych ulic w centrum Torunia dokonano 
I w dniu wczorajszym włamania do sklepu spożywczego. Włe- 
q manie to miało szczególny charakter. Zniszczono wiele artyku- 
H łów żywnościowych. Pocięte worki z mąką i cukrem, pobite 
^ butelki, rozbite jajka. Wnętrze sklepu przedstawiało widok 
^ straszny, Włamywacze ukradti radio „Spidowartości 2.500 { 
tys, złotych oraz kilka kartonów papierosów". Notatka skon« 
czyła się pytaniem: „kto w ta k bezmysin y sposób dokonał teg o I 
I zniszczenia? Dlaczego?" I jeszcze: .^milicja wszczęła śledztwo. I 
r: Dochodzenie trwa." I 


M inęło kilku dni od tamtej notat 
ki. W osiedlu ruch. Grupa 
chłopców usiłowała wkopać 
piłkę w bramkę przeciwnika. I wtedy 
nadeszli tamci. Było Ich trzech. Każdy 
trzymał maleńki wycinek gazety. ,.Zo- 
t:r3czcie to o nas napisali. Ale t tak 
wszystkiego nie wiedzą". 

Przec1 1 wałki? Fantazja? Zas la nawie I 
się dzielnicowy, słuchając opowieści 
syna - dzlesięclolałką. Tak czy siak 
trzeba przyjrzeć się tej trójce - zadecy¬ 
dował, Przeprowadził cichy wywiad 
w pobliskiej szkole. 

Wychowawczyni VI b: Nauka idzie 
chłopcu opornie, Darek to dfugor ocz¬ 
ny, opuszcza dużo- Alę... to inteligent¬ 
ny chłopiec. Zamknięty w sobie. Nig¬ 
dy nic nie.tłumaczy, nie usprawiedli 
wia Się, Kiedy wpisuję mu uwagę lub 
złą ocenę ma taką strasznie zacięię 
V twarz, W doinu? Wydaje się, że rodzl- 
i ce dbają o chłopca. Dobrze ubrany, 
-I zadbany. Nie, kontaktu z nimi nie 
; mam. Na wywiadówki przychodzą od 
; przypadku do przypadku, 

k ■ 

W tydzień po ukazaniu się notatki 
w prasie: W tej samej dzielnicy do ko- 
i oano włamania do kwiaciarni. Peia- 
i manę kwiaty, podarte papiery. Skra- 
dzrono mały kalkulator. Dzielnicowy 
;; wzywa po kolei rraszych trzech „boha' 
p terów". Dwaj dwunastoletni, Jarek 
I i Łukasz, uczniowie szkoły specjalnej 
] zaprzeczają wszystkiemu. Najstarszy, 
^ czternastoletni Darek drobny, blady, 
patrzący „spode łba" na pytania mili¬ 
cjanta nie odpowiada wcale. Skąd 
masz papierosy? Dlaczego chwaliłeś 
^ się, że to ty włamałeś ślę wtedy do 
spożywczego? Nic. Czy twoi koledzy 
namawiali cię do tych włamań? I kiedy 
wydawało się, że nic nie zdoła zmusić 
Darka do wypowiedzenia choćby jed¬ 
nego słowa, rzuca z wyzwaniem: „To 
r; ja sam. Wszystko. Oni nie moją z tym 
nic wspólnego. Chwalą się bo chcą 
być bohaterami" Tylko tyle. To było 
rozpaczliwe wyzwanie. Będę z wami 
walczy! do ostatniego tchu, ale }a sam 
przeciwko wszystkim — te słowa Dar¬ 
ka z pierwszej z nim rozmowy utkwiły 
dzielnicapwemu w pamięci. Samo 
przyznanie nie wystarcza.'Darek więc 
starając się jakby udowodnić prawdzi¬ 
wość swoich słów prowadzi m ilicjanta 
do piwnicy^ Wyjmuje z rury karton 
papierosów, drugi, trzeci Dalej spod 
skrzynki wydobywa kalkulator Radio 
ze spożywczego? Sprzedałem. 23 200 
złotych. Tak, wiem ile było warte. Na 
pieniądzach mi nie zależy. 

W czasie śledztwa, Darek przyznał 
się jeszcze do dwóch włamań. To była 
księga roia i pla karnia. Opowiedział też 
jak zamierzał wejść do magazynu Do¬ 
mu Kultury, 

- Nie, nie sprawiał wrażenia, że 
chce zaimponować. - To była chyba 
- desper^ja. Taka, wie pani, złość na 
cały świat. ,,Powiem wam wszystko 
jaki jestem zły", tak to wyglądało - 
wspomina dzielnicowy. 


Trzy młeslące później, Pr^ed sądem t 
dla nieletnich stanęli wszyscy trzej. :i 
Jarek I Łukasz leż. Śledztwo wykazało, 
ze brali udział, wbrew słowom Darka, 
we włam a rtiu do spożywczego Darek -j 
okazał się inicjatorem I pomysłorlaw- I 
cą. Na wszystkie pytanie odpowiadał |i 
precyzyjnie. W czasie zeznań Jarka 
i Łukasza kilkakrotnie si;;dzia zwraca! 

się do niego z pytaniem: czy tak było? H 
Darek Liści śla I, poprawiał od powiedzi. R 
Konsekwentnie nie odpowiadał tytko V 
na jedno pytanie. Dlaczego zniszczy- y 
łeś. wylewałeś, rozbijałeś? Drobny, i, 
blady r/ucał spojrzenie „spode Iba". f; 
Tego nigdy nie powiem. Mówił jakby, 
nie odzywając się 

Wyrok: Łagodny dla Jarka 1 Luka- ^ 
sza. Roczny dozór kuratora. Dariusza I: 
K. ukarano znacznie bardziej surowo- 
Rok zakładu wychowawczego. 

Adwokat z urzędu: Darek to intry¬ 
gujący chłopak. Rozmawialiśmy tyle 
razy. Nigdy siebie nie bronił. Wręcz 
oskarżał. Przychodzili na tę rozmowę 
i rodzice. Matka zabiegana, przerażo¬ 
ną kobieta. Ojciec krzyczał, że taki 
wstyd, że nigdy mu tego nie daruje. . 
Pfiyszedl zresztą tylko zę dwa razy, 

W czasie krótkich momentów kiedy 
Darek mówił, to albo oskarżał siebie, 
albo martwił się. Nie, że wyrok, nic, że 
sąd, że, zakład. Martwił się o SWÓJ 
udział w regatach. 

Ja też jestem żeglarzem. Jeden je¬ 
dyny raz zobaczyłem w zaciętej twarzy 
uśmiech, a raczej ćwierć uśmiechu. To 
było wtedy, kiedy na stole zupełnie 
przypadkowo znalazła się oddana 
przez kolegę książka, „Z goryczy soli 
moje radość" Teresy Remiszewskiej 
opowieść o samotnej wyprawie żegl a■ 
rskiej, 

iTrener w klubie: Dariusz K.7 Ogól¬ 
nie kłopotów z nim nie miałem. Cho¬ 
ciaż,.. robił wszystko, żęby pływać 
sam. Unikał kolegów Ale jak on czyś¬ 
cił łódź, skrobał, szorował! He lu obi 
boków proszę pani. Pływać to by 
chcieli ale pracować... Przypominam 
sobie. Tak, To on napędził mi kiedyś 
strachu. Odoumował łódź bez zgody, 

I całe szczęście, że zobaczyłem, zawró¬ 
ciłem. Ochrzaniłem go wtedy jak świę¬ 
ty Michał diabła. Patrzył na mnie z za¬ 
ciętą twarzą. >,A co? Nie mogę" - cd- 
burknąŁ Nie, Nie możesz - odpowie¬ 
działem ostro. Potem nawet mysia- ^ 
łem, że trochę za ostro. Ale, wie pani, t 
ile nieprzyjemności bym miał. Mogło 
by się przecież skończyć nieszczęś¬ 
ciem, Czy przychodził dalej do klubu? 
Rzeczywiście w jakimś momende 
przestał. A po co miałem się dowiady¬ 
wać. Do klubu ktoś ciągle przychodzi, 
ktoś odchodzi. Tu nie ma przymusu. 

Matka: O żaglach to ciągle mówił 
i mówił, że on popłynie dookoła świa¬ 
ta. Sam. Ja nie mam czasu na rozmo¬ 
wy, proszę pani, Cży chodzi do klubu, 
a czy ja wiem? 

DOKOŃCZENIE NA STR 7 






































PRZEKROCZYĆ 

BARIERE CISZY 


W tej szkole nawet na przerwach panuje 
niemal całkowita cisza. Uczniowskie biege- 
n ie, gromadzę n ie 5 ię wokół jed nej oso by, czy 
miejsca - tak, to wszystko jest. Tyle że słowa 
zastępuje 9 §stv, ruchy dłoni i palców. A lek¬ 
cje w klasach najnołodszych zaczynają się od 
nauki...głośnego wypowiadania słów i zdań 
oraz odczytywania mowy z ust, 

Warszawski Instytut Głuchoniemych był 
pierwszą tego typu szkołą w Polsce,założoną 
164 tata temu. Do dzisiaj funkcjonuje jako 
wzorcowy ośrodek naukt dzieci z wadami 
słuchu i mowy. Podstawą nauki tej grupy 
młodzieży jest ośmioklasowa szkoła podsta¬ 
wowa specjalna. Jej progran> nie ogranicza 
się, jak dawniej, wyłącznie do nauki mowy 
mimfcznejH gdzie odpowiedni układ dłoni 


i palców oznacza każdą zgłoskę. Tu uczy się 
mówić! 

W jaki sposób człowiek ile, lub w ogóle nie 
słyszący może przekroczyć barierą ciszy, 
w której najczęściej tkwi od urodzenia? Opis 
metody jest skomplikowany, lecz w skrócie 
można by niektóre jej elementy sprowadzić 
do sformułowania: „patrz! naśladuj". Kaśla- 
duj ruchy ust mówiących, układ Języka, do¬ 
lnej szczęku drgania krtani. Nasze zdjęcia 
pokazują, że nie jest to łatwe, ałe wyniki 
nauczania świadczą że jest możliwe, (mz} 


Fotoreportaż 
MARKA SZYMAŃSKIEGO 
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z niesłychaną pr^fdkością pą<;Ezi 9!- 
gantyctny niszoiyciel gwiftidnijr Avein- 
ger priei kcisw& Poluj* na Sokoła - 
Milenium - kosmięzny statek z reSełran' 
Tam i zgjDniadzcnymi wfokół komandora 
Loko Skywaikera i osławionego pilota - 
szmuglera Ha na Solo. W ostatnich sek' 
wencjoch „Gwiezdnych wojen" Geo- 
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; rge'a Lucasa Han może jeszcze uciec ze 
- -*] swoirri statkiem zeslrefy niebezpieczeń- 
' stwaj^ale szłachetm] instynkty zwycięża¬ 
ją i byty szmugFer zostaje z prżvjaciótka- 
mi. Kolejny zamach złoczyhcy Darth'a 
Vadders t>a rebeliantów nie udał się. 

Dreszczowi ec science fict ton - „Im pe* 
rium kontrataku je'' jest dalszym cią¬ 
giem „Wojen gwiezdnych" i także kino' 
wym bestsellerem. Grają w nirń nadal 
aktorzy, którzy zdobyli-już sobie serca 
widzów w poprzediiim flmia: Mark He- 
iTiiil i H a rrison Ford. Stale uęlełiaja przed 
ziem, bron iącatę skutecznie laserowyrhk 
pistoletarni. MadaJ mają całkowicie od- 
mienne Charaktery. Mark Hamill jako 
Lukę Skywalker był niegdyś naiw* 
nym, wiejskim chłopcem na odległej 
planecie Tatooine. Wiążąc slą z 
rycerzem Jedi - Bertom Kenobi 
. i keiąiniczką LeFą dowiedziEił się 
o atraszlfwej władzy Danh'a Va> 
ddera . Lukę przeszedł przeszkole¬ 
nie rycerskie i teraz i on/podobnie 
jak jego mistrzowie, staje na straży 
pokoju i sprawiedliwości w galakty¬ 
ce. Han Solo natomiast, jest wprawdzie 
pilotem statku rebeliantóWr ale naraża 
sią wraz z nimi przede wszystkim dla 
kariery L. z lęku o własną skórę. Dawne- 
90 kosm^hcznogo przemytnika ścrgają 
bowiem łowcy nagród. Z każdą sceną 
drugiego filmu szlachetnieje jiednak 
i nawet ratuje życie Luke'e na lodowe] 
planecie Noth, gdzie młody bohater zo¬ 
stał napadnięty przez potwora Wampa 
1 przy tym zraniony. 

Ze szczególnym obrzydzeniom Mark 
wspomina pracę przy kręceniu scen 
z błotnistej! skażone] planety Osgobah: 
Po studio pef^iy vvl6ćypfffwd7iw9 kro- 
kodyte. iiVczASie sta Wiania dekorac/i po¬ 
śliznąłem się i upadlam tul przed oibrzy- 
mifą, rozweiTtą z apatytem paszczą g&dgt, 
Byt&m iak zszokowany, że prrez kitka 
dfti nie mogłem pracować. 

Mark Hamill gra młodego chłopca 
' wyglą^Jp rzeczywiście ba rdzo młodzie¬ 
ńczo -tymczasem ten niewysoki (1,71 
cm wzrostu) aktor ma już 30 fal, jest 
żo naty i wychowuje syna Nathona-EI eą- 
la. Reżyser planuje nakręcenie jeszcze 7 
filmów w tej Serii. Praca nad nimi ma 


w sumie irwaó ai 20 lat. Wątpliwe więc, 
czy Mark w ostatnich odcinkach b^zie 
mógł występować j sko Lu kę, 

Ma r k Ham i II w wyw ladzie udzielo nym 
RFN-owskiemu czasopismu „Brayo" - 
nie powiedział niczego nowego o twór¬ 
czości 3&-letniego Kalifomljc^ykaG. Lu¬ 
casa: Są to bajidmgrywaj^ce się wda- 
hkitn świście, w których główną rolę 
grają; dobro w łroicrach jasnych i zło 
w kołorąofi ciemnych. Zbawcy księżni¬ 
czki nie przyjeżdżają na wspaniałych ru¬ 
makach tęcz statkiem, ł^sjąyyprawdzią 
mięczB - ale ich ostna topro/mań łasę- 
ra. Wema świta, to nie wypróbowani 
w watce giermkowie fecz st^mowo’ 
czesne roboty. W tych bajkach główną 
rotę gra technika. 

Zresztą nfe bajkowe^przesianie-jak 
magnes przyciąga na fipmylego rod^- 
[u, aTa prezentowany w nich fajęfyimrk 
ujęć trickowych. W „Gwiezdnych yzoj- 
naeh" było ich 12J!. W „imparlum kon¬ 
tratakuje" - 722! Tnwają już praco nad 
trzecim filmem serii pi, „Odwet Jedi", 
który zamknie tę część przygód bohate¬ 
rów. Następna seria trzech filmów bę^ 
dzie przygotowywana już za trzy lata. 

EWA BIELSKA 
Fol. archiwum 

SKRZYNKA 

KONTAKTOWA 

* łwóne Ntirska, ut. FtewoTucjJ Paż- 
dzl* mikowej 14/30, 41-907 Bytom. 
Drugą jej rnanią poza filmem są zwie¬ 
rzęta. 

* Bożena Mańc^yfi. gl. Cedlera 11/33, 
41-ŻOCkSosfMłwioc --zbiera zdjęcia ak¬ 
torów, ale przede wszystkim Hery, że 
tą drogą znajdzie sobie ciekawych 
przyjaciół. 

* DantiSz Hanek, ul- MicMewIcza 5/3, 
47-120' Zawadzkie woj. opoisłue 
proponuję wymianę fotosów i zdjęć 
fHmowych, jak również zaprasza dc 
wvymlany my ii i na temat tej gafęzi 
sztuki. 


Tydzień leitiu ^‘Npiirnirmlaino szko- 
tneh, gdzie reżim panuję izki, żt n;i>vą.‘i 
m Z3bav,'ę z okazjii z^^ńcżcnia rriku 
szkol negu om; woIikj prĄ^odziad \\if 
■A' ciuchy jTcy^ilne^', Ak są i takie 
:5zkoh'} w kiórycJi zabawa odbyu'a się' 
na kclomwi], I wcale nic powiem, żeby 
ui/żcnnicc tych o&utnicli przieżywah^ 
ninicbze mzierki w związku zkoniccz- 
no^i^ piLKlkcia dccyzii, w' co się na if 
zabaw p prz:>'oiJziaC. Tlm, zaryzykowa- 
łubyni nawel (wierdzoik- tchoć wiem, 
ż.e dziewii.-zynyj które mu^zą tp zabawię 
oólańczyć w granatowych spódnicz¬ 
kach i Klalych blii.f.kachf na peu-nt> iię 
w icj chwila tihurząli, żc je^i toprohlcm 
znuLznic kłopoELiwszy. No> bu moż.li- 
wokM łvięceł - prakiycz.nie iluSć 
nieograniczona - a czym kh 
tym wyboru irndnicj dokonać. Kwła- 
szczał żc ma sic prz)" fiwiado- 

moSć, żc jak wybór będzie nieodpo- 
w'itdni. 10 i z.alvw'a nic Eaka No, nie?? 

.■V W3i^ jak wybierać w siHi-sób 
odpowiedni? 

Fo pierwsze - ^-ineh mti-ii to być 
taki, w którym jego wlił^ckiclka du- 





hrze ^if czuje i cuma wbić podoba. 
To znaczy, ż,c nie nie powinno uwie¬ 
rać, udskać, ugniatać [rzecz dotyczy 
zwlasizcza pantofli ^ dziewiczo no¬ 
wych, choćby najpickniej^ize były, nic 
warto na zjluwęzaklsdać: a Myl iktilo- 
r >1 (;4fości r^winien odpowiadać kon¬ 
kretnej osoby upodolyiiiLoin- Np, jeśli 
ktirł nie kocha specjalnie koloru zJeto- 
nego, to w żadnym wypadku nic ptiwi- 
nicn to być ciuch zielony, a jeśli ktoi 
nie lubi dekoltów w lizpic, 10 leż len 
fason odpada^ choćby nk: wiem jak b>'l 
akurat najmodniejsze-. 

Po drugie - żJe na Mmopocżude 
[przynaimniej wickezości ludzi)wpły¬ 
wa wyTóżnłaiue siy s'wumi strojem ud 
resziy ueiób, Np, głupio będzie wy-glą- 
dab dzic^^czyna w spodniach [choćby- 
cale b>'K' najśliczniejsze;. ]>xlczas gdy 
50 pu/otuślych koleżanek wyM^fpi 
u spcklniczknch i sukienkach, albo 
osoba ndsiawłorui sc sjgny iście wicczn- 
row^^ pasuj ^4 bardz.iej na bal sylwcs- 
iruwy dla Osoby- całkiem dorosłej niż na 
zabnwę szkotnif dla nastolatki. 

Jcili o moje rady w tym względzie 


chodzie uważam, że naMxlipuwicdniei- 
sza na tf okazję będzie sukienki możi: 
być bluzka ze spódnicy też . ł^adna 
sukienka, ale - nie ekstrawagancka. 
RacZz;] zbył skromna niż zbyt strojna, 
w której - poza zahiw^ - można 
się będzii.' w- locie wy-hmć na spacer, 
a 1 założona w powszedni dzień nk bę¬ 
dzie raziła. Fas43n jej poi^inien być 
więc iaki» juk się klnie '.ukienfci szyjch 
materiał - również: i^łólnu^ ctamiiu, 
hdweluiana satyna, krccun, I>ivdaiki dci 
lucj na lę okazję Inne jakid mog^ być 
niż c^xlzienne - np. Wyszezący sreb¬ 
rem pasek, sznurek ^tucznych pere¬ 
łek, dobrany kolorem kw int ^.sztuczny, 
bci prttwdżiwy naiychmiast oklapnie 
wc włosach. 

Mogił tu być zarówmi iiukknki wzo- 
rzyslc jak i gładkie. 'Fa gładka rva 
zdjęciu ozdobiona kst ręcznie w-yku- 
naną mereżką. Rzecz bardzo praco¬ 
chłonna, ale... wan» zachodu. ZwLt- 
szcza, żc do tej zabawy na zj;kończeiue 
mku czasu jeszcze co nieco zostało, 
więc zdążyć można. 

RIUSZKA 





















Chciałbym 

znaleźć 

< • ^ 

dzień 

wczorajszy... 

DOKOŃCZENIA 2E STH. J 


T&rai to po s^ądach mojego syna 
ciągają. Co mam zifobić ieby od¬ 
wróci ć wszystko. A ze szkołą? Nie¬ 
dobrze było. Uwagi, ciągle uwagt. 
Baz krzyknął na mnie, ie to szkoła 
niesprawiedliwa, ie przecież on 
miał racją. 

W yrok jest rtieprawomocny. 
Adwokat mówi dzii, że bę^ 
dzie walczył o jOgO złagO' 
dzenie. Kto jednak zajmie aię Dar' 
kiem? Szkoła? Do lej pory widziała 
w nim tylko drugorocznego^ choć 
inteligentnego chłopca. Matka? 
Zabiegane; słaba, z poczuciem, ze 
syn ja skrzywdził. Ojciec?, który 
nigdy z Darkiem nie rozmawiał 
■ zdziwiony dopytywał siąadwoka- 
ta skąd wie, że Darek pasjonuje Sią 
żeglarstwem I Może wiąc kurator 
pomoże? Te funkcje Spełniają naj' 
cząściej starsi ludzie. Sprawdzają 
dzienniczki. Raz na miesiąc, A prze¬ 
cież Oarek musi znaleźć w kimiS 
oparcie, szczery kontakt. 

P o tych wielu rozmowach, 
w których określ a si q Darka^ że 
inteligentny, że zacięty,podaj' 
rzewam, że ta wielka złość w jego 
oczach, to złość do świata doro¬ 
słych, Oo rodziców nie mających 
nigdy czasu ani chęci do rozmów. 
Automatycznie wydających wyrok 
,,io ty zrobiłeś ile, nauczycie) za’ 
wsze ma fację". To pewnie żal 
i złość do trenera, który „objechał' 
go słusznie za odejmowanie łodzi, 
Ale jek sam przyznał, nigdy nie 
wyróżniał go za lepszą od innych 
pracę w kłuble. Jest to więc złość 
do tych wszystkich, którzy wciąż 
stawiali jego, Darka, po drugiej 
stronię, po gorszej stronie, 

W jednym z protokołów przesłu¬ 
ch aó znalazła m zdań i ę Jarka: „ We^ 
żniemy tylko rad ki, żeby wygląda¬ 
ło na normalnych rabusiów. A po 
tern bawiliśmy się w wojną. Na loj 
mące z cukrem usiadł Darek i coś 
mówił o wczorajszym dniu." Tak 
przeczytełarri w zeznaniach. Wczo¬ 
rajszy dzieó? ł o< to spytałam Darka 
kiedy jeden, jedyny raz udało mi 
się z nim rozmawiać. Powiedział 
tylko, „To moje żeglarstwo było 
wczoraj- Chdałbyntżeby tych czte¬ 
rech miesięcy nigdy nie było. 
Chciałbym, znaleźć dzieó wczora- 
jszy." 

Chciałabym wierzyć, Darek 
go znajdzie. 

MILENA HAYKOWSKA 
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W roku 1 &43 krótko przed śmiercią Mi¬ 
kołaja Kopernika ukazało się drukiem 
dzieło jego życia obrotach sfer niebie¬ 
skich ksiąg sześć'^ Jest to traktat nauko¬ 
wy, oparty na głębokiej wiedzy matema¬ 
tycznej i obserwacjach astronomicznych. 
Jedynie pierwsza księga zawiera ogólne 
omówionlc koncept:ji nowego systemu 
heliocerttrycznego. 

Mikołaj Kopernik był jednym z nielicz¬ 
nych astronomów, którzy dogłębnie po¬ 
znali trudne dzieło Ptolemeusza (skompli¬ 
kowany układ kółmlmośrodowych, defę- 
rentów i epicykii}. Genialny toruńczyk wy¬ 


kazał, że umieszczenie Słońca w centrum 
świata, a Ziemi jako Trzeciej z rzędu piane- 
ty krążącej wok^ Słońca tłumaczy w pros¬ 
ty sposób obserwowane ruchy planet, 
Kopernik zaczął od wnikliwego studium 
powolr>ych, długookresowych zmian 
w położeniach planet i gwiazd. Zmiany te 
spowodowane sa tzw. ruchem precesyj- 
nym polegającym na powolnym przesu- 
wai^iu się punktów równonocy. Ten po¬ 
wolny obrót punktów równonocy dajesTę 
prosto wytłumaczyć ruchem obrotowym. 
Ziemi. Ola wytłumaczenia precesji punk¬ 
tów równonocy Kopernik wprawił w ruch 


„WsrtiżymBt Stańce^ ruszyf pol$lu« wydaio go pietnię". Wler&zyfc 

ten, chocleż proichitfcl w swej formie, oddaje kwintesencńwfelhtego dzieta 
Kopernika, W popmdnim wydaniu naszego kącika^ przedstawiliśny przede 
wi^Eystklfn życiorys znakomitego Polaka, dzii natomiast korespondenci 
zajmują sią samym dzielein. Warek Koniec przedstawia (historycznie^ poglą¬ 
dy na g«o- i heliocentryzm, a takie współczesne próby powrotu do geocen- 
tryzmu. Hipoteza EUba jast taką próbą, ale - przyznacie sami -doić mątną 
i niepfzekonującą. Jest to po prostu spekuiacja inteiektualna t nk poza tyrn. 

Ptezes TOMIKA ST. BOROWIECKI 


dotychczas niGrucbpmą Ziemię, nadał je] 
ruch obrotowy, Ruch Ziemi wckól włas¬ 
nej ost unięrcŁChomił jednocześnie sferę 
gwiazd stałych. Kopernik słusznie uważał, 
że ruch tej sfery jest pozorny, startowi 
tylko odbicia ruchu obrotowego Ziemi. 
Wprowadził układ hełiooantryczny dlate¬ 
go, ię tłumaczył on prościej obserwowa¬ 
ne ruchy planet, usuwając jednocześnie 
trudności, wynikłe w systemie Ptole¬ 
meusza. 

Toruńskiego astronoma interesowała 
przede wszystkim kinematyka planet, za^ 
gadnienie czysto astronomiczne, a nie 
kosmologia. Dla uzyskania harmonii 
świata wprowadził swój nowy układ, 
w którym Słońce zajmuje centralną pozy¬ 
cję we wszechświecie - wokół niego zaś 
krążą planety wraz z Ziemią. Kopernik 
przyjął tradycyjny arystotelesowskł po¬ 
gląd skończoności wszechświata, za¬ 
mkniętego sferą gwiazd. Chodzi tu o geo¬ 
metryczną skończoność i ograniczorhość 
wszechświata. 

Jako astronom Kopernik traktował pro¬ 


blemy kosmojogiczne ubocznie. Po dziś 
dzień pyta niej z jakich powodów nie 
chciał zająć się tym zagadnieniem pozos¬ 
taje bez rzetolnej, wiarygodnej odpo¬ 
wiedzi. 

Główne zainteresowania Kopernika 
szły w kierunku matematycznego wytlu- 
rnaczenia ruchów planet, pytanie o nie¬ 
skończoności świata pozostawił boz od¬ 
powiedzi, przekazując je do rozstrzygnię¬ 
cia przyszłemu pokoleniu filozofów przy¬ 
rody, Nie można się temu dziwić, skoro 
nawet jsóżnlejsi wielcy uczenL jak Tych o 
de Brahe, Kepler czy Galileusz albo stali 
na stanowisku skończoności wszechświa 
ta albo nie mieli jasnego poglądu na tę 
sprawę. 

(Przy opracowywaniu korzystałem 
z książki A. Stawikowfkiego „Wszech¬ 
świat Kopernika a kosmologia współ¬ 
czesna!, 

Ryszard Śliwiński 
uL tŁ Lipca 28/77 
62-510 Konin 


GEO-CZY HELIOCENTRYZM? 


Model vs'szcchświ3ta opracovi'>"wa(iy 

I byj według istniejącego stanu wie¬ 

dzy. Tak np. 1 lys. lat p.n.c, Buhilończy- 
cy Sf>bic, Ziemia jest 

i oioosona wokoło occaiicm^ /aś ubrutami 
ciał nicbicsikich r/ą.Ć 7 ^ bogowie; każdego 
dnia pt/x 7 ^kJcpichic nji;bic 7 »kie tuc^ siy 
wóz, jednym z jego kó! jcsi Słońce. Talcs 
ytr Milctu ( 640-562 p.n.c.), choć struktu¬ 
ry wiłZjcchśw inta w^idaal podobnie jak Ha- 
biiońc/y^c:y^ zrŁ"i:^'gin>wał z tłumaczenia 
zjawisk astroiuimic/nych d^rialalności^ 
bóstW' i dał t akie oto w^^jaśnicniet gwizdy 
są wypełnione misami zogniem, które raz. 
sió zamykają^ ra^ otwierają. 

Pitagoras (VI w. p.n.c ), który liczbę 
u/nał ZA z.asadę wszelkiego bytu, wpro¬ 
wadzi) spekuJacje maieinaiyczjic do nau¬ 
ki o przyTodzie i wywiódł z nich, ża- św iai 
ma kształt kuli. A to dlatego, że kula Jako 
ciało mająca najprostszą budowę Jest cia¬ 
łem najdoskonalszym. Dookoła świata 
istnieje szereg kul powożonych koncentry¬ 
cznie Csfer)j a do tych kul przymocowane 
są ciała niebieskie. Pjligoras i jego 
uczniowie zrzeszeni w założonym przez 
niego związku ctyc/no-religijnyin jwwje- 
B dzieli zresztą na lemat budowy wszcch- 
I świata wiele interesujących rzeczy; -- że 
I planety bynajmniej nie błąkają sif; wśród 
I gwiazd stałych;, lecz poruszają si^ po sta- 
I łych właściwych subie szlakach. Albo¬ 


wiem wszjędzic w kosmosie panuje ład 
i harmonia. 

Rewolucja Kopernikowska w astrono¬ 
mii zapoczątkowana została (a później 
o nie) zapomniano) juź na kilkanaście 
stuleci przed M. Kopernikiem. Tak więc 
FilolaoSn, Jeden z następców Pitagorasai, 
ri.łzwinąl koncepcję swegił mistrza p<łwia- 
daiąc^ żc gwiazdy również poruszają się 
koliścicj i że Ziemia nic stanowi centrum 
wszechświata. Tu chyba po raz pierwszy' 
w dziejach odmówiono Ziemi uprzywile- 
jow'ancgo położenia. Wedle Filolausa 
w centrum wszechświata znajduje się ku¬ 
la ognia^ która jednak nkwiduczna jest 
dla nas, gdyż przjcsłania jią anty-Zlemiat 
coś w rodzaju cz 4 imej planety. Słońce zaś 
Jesi zwierciadłem, które odbija blask 
ognia centralnego, obiegając demkob 
w ciągu roku. 

Żyjący nieco póiżniej, Pbton, z powro¬ 
tem wyznaczył Ziemi oentraliie miejsce 
we wszcchświecit, a potem Arysiarch 
znów zdetronizował naszą planetę i stwo¬ 
rzył koncepcję heliocent tyczną. Według 
niego Złemu, podobnie jak w 1700 bi 
później wedle Kopernika, krążyła z Inny¬ 
mi planetami wokół Słońca. Koncepcja ta 
jednak została odrzucona, bowiem - jak 
powiadano - gdyby Ziemia wykonywała 
takie ruchy, to sił>^ odśrodkowe oderwą' 
łyby od jej powierzchni tak łudzi, jak 
i zwierzęta,.i ptłczątku naszej ery aż 


do czasów Kopernika patio wab niejxł- 
dzielnie geoccnlryczna teoria budowy 
wszcchśw'iat 4 , której głównym twórcą 
był Ptolemeusz* 

Dziś już I rudno sobie wyobrazić pti- 
wrót do geocentry^żmu, przynajmniej na 
gruncie naukow^ym. Bo icszcze do nie¬ 
dawna byli manbcy, którzy, jak np. 
Amerykanin W.G. Voliva,głosili, żeZie^ 
mia, jest płaska, biegun północny znajdu¬ 
je się w środku, a ptiludniowy rozciąga się 
wzdłuż ubwotiu (przekroczyć granicy 
świata nie mo;%na ze w/^ędu na zwały 
lodu i śniegu), gwiazdy są mniejsze od 
Ziemi i obracają się wokół niej. Clab 
teoria V^oIivy jest nieśty^ehanic barwna. 
Można o niej przeczytać w książce ,M. 
Gardnera „Pseudonauka i pseudoucze- 
ni'\ Tamże -o drugiej podobnej teorii, iż 
kula ziemska jest wydrążona i otwarta na 
biegunach oraz o trzeciej zupełnie fantas¬ 
tycznej, iż żyjemy po wewnętrznej stro¬ 
nie pustej kuli. 

A jednak i naukowcy z prawdzi’ivego 
zdarzenia też czasami jak gdyby nawraca¬ 
ją do geooentryzmu - choć oczywiście nic 
w tej pośtaci, Jaką miał on wcpooc przed^ 
kopernikańskieji. Tak np. astrortom ame¬ 
rykański Gcurge Ellis uważa, iż Ziemia 
nie znajduje się w byEc jakim miejscu we 
wszcchświecie, lecz w jego*.,, antycen- 
irum. Wszechświat zresztą w tej koncep¬ 
cji jesl niejednorodny, a wygląda z grub- 


biorąc następująco: w środku jest 
olbrzymia koncentracja galaktyk, a na 
peryferiach są one rozrzedzone, ź^najdu- 
jący się w centrum obserwator zauważy ł¬ 
by, iż w widmie światła dalekich gwiazd, 
spadających ku uwemu cetumm następu¬ 
je przesunięcie ku barwie niebieskłej. Ale 
zgodnie z ogólną teorią wzgii^pości, 
w zakrzyw^ionej czterowymiarowej prze¬ 
strzeni granice wszechświata mogą nieja¬ 
ko wejść tu siebie i uformować inne 
centrum, a raczej antycentrum. 1 Ziemia 
leży właśnie w owym antycentrum, gdzie 
i.stiijcją odptJwicdnlc warunki do pow’sta- 
nia życia. Na drugim zaś bkgiimc istnieje 
takie zagęszczenie galaktyk, żc koncen¬ 
tracja materii rośnie w nieskończorKiść. 
[ tu jest wb-śnlc tzw. c?fobliwy punkt, 
który dotąd astronomnwic uw^ażati za po¬ 
czątek wszechświata, gdy w rzeczywis¬ 
tości chodzi o stalą cechę wyznaczającą 
granice przestrzeni. 

Być może hipotCiS EUi$a też znajdzie 
się z C 7 .asem w lamusie cieka^^tek, ale 
chyba warto ją przyioc^, aby pokazać, 
że z czasem, że na gruncie nauki i z powo¬ 
łaniem się na teorię w jĘględnośct , zdają się 
istnieć pewne próby pjowrolu do gcocen- 
trynnu. Choć ód drugiej fak gdyby stro¬ 
ny, ho mówi się wszak O antycentrum. 

Marek Koniec 
uJ. Si. Karasia ^'9 
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Kingsby odesłał chłopców i £aiął się osobę 
Kida. Zaprowadzi! go do komory kotwiczna], 
gdzie w ciasnocie leniły olbrzymie ogniwa 
łańcucha. 

^ Będziesz opukiwał rdzę- Ten łańcuszek 
ma błyszczeć Jak dewizka, rozumiesz? Jak 
ci bedzie zimno^ możesz wyskoczyć co godzi¬ 
na, A teraz za młotek i do roboty. 

Jeszcze ze śródokręcia elyszali ostry głos 
wymyślającego bosmana, 

A to dopiero przyjamniaczek - zauważył 
Jean. - Istny pożeracz ludzi, Kid wpadł, i to na 
dobre, 

— Poganiacze nigdy nie są sympatyczni — 
stwierdził Allan. - Widać, że Kingsby śmiertel¬ 
nie boi sią, by mu ktoś nie zarzucił, że jest 
mifusinski. Wygląda na to. Że trafUa kosa na 
kamień. Kid bądzie musiał położyć uszy po 
sobie. No, to walmy, chłopcy, każdy do swoje¬ 
go patrona. Zameldujemy sią I za kwadrans 
zbiórka przy trapie. 

* « # 

Fatty po wejściu do kambuza w pierwszym 
rządzie przymknął oczy I z tubścią napawał stą 


zapachami. Dopiera po chwili raczy! zauwa¬ 
żyć GuflV'e 90 i Jovirvola* Kok zająfy był mani¬ 
pulowaniem całą baterią garnków. 

- Chodź tu! - zawołał do stojącego przy 
drzwiach grubasa. Fatty podszedł. Kok uniósł 
brwi, zsunął na tył głowy czepek l dokładnie 
obejrzał od Stóp do głów nowy nabytek. 

- Jeść lubisz? - zapytał obcesowo, kopyś¬ 
cią celując w brzuch Fatty'egfO. 

- Ja... no, właściwie tak. Nawet bardzo! — 
odpowiedział zaskoczony Fatty, 

- To bardzo dobrze — stwierdził Joulnal, 
klepiąc sią po ogromnym brzuchu. - Nie bą- 
dzie dobrym kokiem ten, kto nie kocha jedze¬ 
nia. Pamiąta], że żołądek to najważniejszy 
organ człowieka. Bez niego ani rusz- Bozu^ 
miesz? Jedzenie daje zadowolenie z życia. 
Masz odpowiedni wygląd. Swoją postawą 
kok musi wzbudzać zaufanie. Takie szczudło 
jak tan wskazał na Guffy'eg:o — to kompromi¬ 
tacja naszego zawodu. 

Ponieważ Fatty żył, by jeść, a nie jadł, by 
żyć, wypowiedź Jovinela zachwyciła go. „Na¬ 
reszcie człowiek, który mnie rozumlel" — po-' 
myślał czując, że rozpoczną się błogie dni 
sytości. 


* * * 

Jean Z ciekawością patrzył na umorusanych 
maszynistów. Young^ szef-mechanik, podob¬ 
ny do goryle, wytarł ręce. 

- Dubois, tak? - I nie czekając na odpo-^ 
wiedź rzeki: — Dobrze. Zmiataj na pokład. 
Jutro od rana do roboty. Znasz się na mecha¬ 
nice? 

-- Trochę się znam, proszę pana - odpowie¬ 
dział Jean, 

- To mało. Nauczysz się. Żegnajl 

* « * 

Bosman Kingsby przyjrzał się Allanowi. 
Szyper powiedział mu |uż coś niecoś na Jego 
temat. „Aha; a więc to jest rnustang, który 
potrzebuje wędzidła — pomyślał, ^ Łamałam 
nie takich..." 

- Słuchaj, rogata duszo - powiedział na 
wstępie. - Je rozkazuję, ty słuchasz, żadnych 
kawatów, w przeciwnymi razie krew ci będzie 
szła z rąk. Będziesz przeklinał dzień, w którym 
przyszedłeś na świat. Co umiesz? 

- To i owo - odpowiedział ANarv. Z miejsca 


poczuł antypatię do tego człowieka o sępiej 
twarzy i odstających uszach. 

- Słuchaj, rudy kotku, Masz ml mówić 
„proszę pana". Rozumiesz? Byłem pięć lat 
w Legii Cudzoziemskiej. Takich jak ty zjadam 
przed śniadaniem. Lepiej weżogon pod siebie 
i żyj ze mną w zgodzie. Stary powiedział, że 
chce z ciebie zrobić sternika, więc pokaż, co 
potrafisz. Macie dzisiaj zejścia, więc idźcie na 
spacerek. 

Allan wysłuchał. Wzruszył ramionami. Od¬ 
powiedział stereotypowym „aya, aye" 
i odszedł. 


Jack steł przed ogron^nym, brzuchatym 
Stenningiem. Łysofwy bosman, wyglądający 
jak pastor, uśmiechał się przyjaźnie. 

- Cowley, tak? Mam roboty dla stu. Bę¬ 
dziesz się musiał przyłożyć. Ojciec twój byt 
Anthony, tak? Chi^zHem z nim na „Gwiaź¬ 
dzie Północy", będzie z osiem lat temu. Złote 
ręce! Sternik, jakich mało. Możliwości ci da¬ 
my, reszta zależy od ciebie, 
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ieliśmy si^ meldować we¬ 
dług przydziału - zauwą-żyt 
Jacie. 


— E tam! — machnął ręką Allan, — To może 
poczekać. Na razie są ważniejszo sprawy. 


- Jakież to? - zapytał niezadowolony Jack. 

— Choćby Umer odpowiedział Allan. — 

Przecież nie można zostawić chłopaka na lo¬ 
dzie. Ta jego staroszfca i tak ledwo zipie. Bez 
nas nie dadzą sobie rady, 

W kubryku pustym i cichym wyłożyli na sl64 
posiadane pieniądze. 

- Siedemdziesiąt osiam dolarów i trzy¬ 
dzieści piec centów - oznajmH Allan. 

— Fortuna - z zachwytem powiedział Jean. 
- Chyba jeszcze nigdy nia mieliśmy na raz tyle 
forsy. 

’ Tak - skwapliwie potwierdził Fatty, - Za 
to można by kupić... 

~ Wiemy - przerwał mu Allan. - Ćwierć 
świni, piętnaście kilo cukierków i dwa tuziny 
czekolad. 

- Ilo tej forsy dta Umera i jego matki? - 
Zapytał Jack. 

- Dwadzieścia - powiedział Jean. 

- Piętnaście wystarczy - zaniepokoi! się 
Fatty. 

- Dwadzieścia osiem — powiedział Jack. - 
Zostanie nam pięćdzięsiąt- 

- I ja tak myślę - poparł go Allan. — Ostate¬ 


cznie my mamy zapewnione koryto, a oni? 

— Słusznie - potwiardzil Jean. 

— Dorzućmy jeszcze dziesiątkę - zapropo¬ 
nował Kid. Ostatecznie po co nam forsa 
w lodach? 

— Czekajcie, a Jack? Też ma rodzinę — zau¬ 
ważył Allan, 

- Starczy i dla niego - powiedział Kid. - 
Dostanie dwudziestkę. IVlatkB zarabia, no nie, 
Jack? 

— Zarabia. Ale dlaczego wy macie.,. 

- Zamknij dziób - uoiął Atlan. - Masz dwu¬ 
dziestkę i jak tylko wyskoczymy do miasta, 
wal na pocztę. Więc zostaje rram, zaraz... 
dwadzieścia dolarów i trzydzieści pięć cen¬ 
tów. Proponuję pożegnalną stypę u Bladego 
Joe. 

Rozległo się Wycie, jak gdyby indiańskie 
plemię Apaczów skalpowało setkę jeńców, 

- Hej taml Co się dzieję! huknął ktoś 
z góry. Rozległ się tupot nóg i w kubryku 
zjawił się bosman Kirtgsby, wysoki, kościsty, 
o pokrytej bliznami twarzy, 

- Co^ wy wyrabiacie? - powiódł po nich 
wzrokiem. — A to co? — zapytał zauważywszy 


pieniądze na stole, — karty? Czy kości? No, 
gadać szybko-- 

— Zaliczka. Gdzie tu widzicie karty, czy koś¬ 
ci? — zapytał Allan. 

- Proszę pana - warknął Kingsby. - Jak się 
odzywasz, pętakuI Kieszenie na wierzch! 
Wszyscyl Nol — trzasnął pięścią w Stół. Jego 
twarz miała tak groźny wyraz, że rozkaz speł- 
roili £ gorUwym pośpiechem. 

- No, uważajcie, kwiatki 1 — Widząc, że po¬ 
dejrzenie było bezpodstawne, spuścił z tonu, 
- Który z was 0'Neill7 

- Ja - odpowiedział Kid, tępo patrząc 
w niezbyt przyjemne oblicze swego przełożo¬ 
nego. 

- Je, proszę pana. Co do diabła. Me razy 
mam wam to powtarzać? Miałeś się u mnie 
zameldować. 

- Wpadliśmy na chwilę, żeby... - zaczął 
tłumaczyć Allan. 

- Milczeć' nfepytany! Marsz na górę! 
Wszyscy. 

Spojrzeli po sobie i bez słowa pośpieszyli na 
pokład. 

Dokoń-czenie na str. 7 







































































































































































